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!D. :J. <Scouf U'eek 
Dzień 22 luteeo czyli tzw. Dzień 

Myśli Braterskiej będzie w tym roku 

szczególnie uroczyście obchodzony w 

Niemczech i na całym świecie przez 

urządzany w tym czasie Tydzień Skau­

towy. 

Tak się złożyło, że dzień 22 lutero 

jest wspólnym dniem urodzin Twór. 

cy Skautingu, Sir Robert Baden-Po. 

wella i jego małżonki, Nacxdnej Skaut­

ki świata Lady Olave Baden-Powcli 

(22.2.1857, 22.2.1877). 

Początkowo dzień 22 lutego był 

świętem skautck,póżniej stał się dniem 

Skautingu całego świata. 

Mało jest takich dat i mało uroczy-

4;Zystości, w których bez przypomnień 

i nakazów, bez reklamy i rozgłosu 

brałyby udział tak liczne i tak różno. 

rodne grupy bez względu na język i 

r11sę. 

Wielkie to święto w Skautowej Ro· 

dzinie. Gdyby myśl o braterstwie, wy· 

nikająca z miłości do bliźniego i prag. 

nien~ · ia dobrze dla swych 

, · · łr i br~- m ~ obj~ć szersze 

ręgi ro-.s1łe.~ sp~ł\zeństwa, które 
także rzeclei ~ s:.częśliwej przy-

zWci, oh"!cn ~pe ·~ść jutra mu. 

sialaby z ikn c, ustę j c miejsca ra· 

12_sn~ yci o,:jw~·-

aach r wo1n\1h 
ed~o!~w. awartych w Pra-

wie kal&to}y~ est wielk4 siłą. która. 

arch wum 

Thc D.ay of the Scout Brotherhood 

(22nd Feb.) will be especially celebra• 

ted with great ceremcny in Germany 

and all over thc world this year be• 

causc at the same time ił will be the 

recogniscd .,Scout Weck". 

It is vcry curious thing tbat the 

22nd of Peb. is the birth day hoth of 

the Founder of Scouting - Sir Ro­

bert Baden-Powcli and his wife-Lady 

O lave Baden-Powell, thc Chief Guide 

of the \"\'orld. 

At first the 22nd of Fcb. was a ho. 

liday for Girl Guldes only (Thin· 

kin~ Day) but later it bas heco rne a 

World Scouting and Guiding Day. 

We bavc a few such dates and C• 

V(nts in which without remembran­

ces, without publicities different and 

innumer.al groups would take part -

no matter of what race and bnguage 

they may be. 

This is a Grut Day indeed in the 

whdle Scout Family. If thc thoughts 

about brotherhood, being a result of 

a love toward other people and the 

desire to do wcll fo~ all our brothers 

and sisters, could contain the larger 

circles of grown up socicty- which in 
bet wishes a happy future too - the 

present uncertainty should dissapcar 

and give way to the joyful life in 

free countries. • 

Tbe unity of our ideais includcd in 

• 

l 

- 3 -

wierzę, przeniknie tak głęboko i do j the Scout Law is a great strength 

życia społeczno.politycznego narodów, which, we believe in very much, will 

ie już w niedalekiej przyszłości Lep~ penetratc deeply into the social and 

sze Jutro będzie widomy m znakiem political life o f nations. 
· b d Zł We be!I"eve too that in the near fJ.l• zwycięstwa D o ra na cm. 

Wiara w to zwycięstwo niechaj nam 

będzie tym jasnym z Ogniska Myśli 

Braterskiej płomieniem, którego tak 

bardzo potrzeba ,wszystkim będącym 
• na wygnamu. 

Złączeni wspólnym tragicznym lo-

sem skauci.emigranci, a jest nas tu w 

Niemczech zarejestrowanych około 12 

tysięcy, weźmy liczny udzi<lł w uro­

czystościach Tygodnia Skautowego (20-

27.2.49). 

W każdym Ośrodku jednostki skau-

towe wszystkich narodowości zorgani• 

zują przynajmniej jeden dzień, poświę~ 

eony Myśli Braterskiej, i zaproszą do 

udziału wszystkich mieszkańców oho• 

z u. 

A ze skupienia myśli i głębszych w 

tym dniu odczuć zrodzi się na pewno 

jeszcze więks:r:a siła przetrwania, by z 

tym większą dumą w braterskim Krę• 

i:U Rodziny Skautowej reprezentować 

Skauting swego Narodu, bez obawv 

przechowywać swoje oznaki i sztan• 

dary na taki Wielki Dzień, w którym 

święcić b<;dzicmy pełne zwycięstwo mi• 

łości i prawdziwego braterstwa. 

Władysław D ębski hm 

ure the BETTER TOMOROW will be 

a visible sign of the victory of Good 

over Evil. 
Let the belief in that triumf be a 

bright flame taken from the Thinking 

Day Camp Fire. Deprived of our;own 

homes and motherland, being exiled 

we need it so much more ... 

United by the same tragic fate we, 

Displaced Guides and Scouts (therc 

are about 12.000 rccognised . D. P. 

Scouts in Germany), should take part 

in the Scout Week celebrations (20 -

27th Feb.). In aU D. P. Camps the 

Scout and Guide Groups of each I'la• 

tionality should arrange togcther 

the Day of Scout Brotherhood and 

invite all inhabitants of the camps to 

take part. 
Prom the concentrati on of ou r 

thoughts ond feelings, v. hich are ~<?re 

profound on that Day, surely will be 

born a still greater strength to en· 

dure and to represent proudly our 

national Scouting in thc brothcr• 

ly ring of the Scout Family, and wi· 

thout fear to preserve our badge~. 

flags and banners for s_uch a G~~at 

Day in which we shall enjo .. y to the 

fuli vicłory of Love and true Brother· 

hood. 

• 

• 
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Zagadnienie wychowawcze 
w pracy Starszego Harcerstwa 

WNIOSKI PRAKTYCZNE 

(Praca zespołowa na kursie Kierowników Kr~gów Starszoharcerskich) 
29.12.48 - 5.1.49 

;{statme iesiące przyniosły ogromne zainteresowanie się Staroharców 
ldl'gacrn·eniem ychowywczym w Kręgach, co wyraziło się w dziesiątkach 
wyNl\vi dzi na mach pism starszoharcerskich. Zapoczątkował dyskusję 

,--mb Kaz e Sa bat (Watra) swoją tezą, że St. Harc. ma być ,.między in-
nymi" ówUleż · rg. wychowawczą. Odpowiedział mu w swym artykule 

ane Życie" l 18) d h .,Czujny Burek". wysuwając kontrtezę, że w St. 

( Dh apbat chodz1 z załoze01a, ze każdy członek Kręgu St. Harc. 
ja<(o c~~iek orosły, jest równocześnie już jednostką ukształconą i wy~ 
ch~ną tego względu wystarczy, gdy w pracy Kręgu położymy na a ren IWvu hm wcze stosunkowo mniejszą wagę, zakończył zaś osła• 

• 
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tecznie konkluzją, że jednak±e sprawa ta jest rzeczą zasadniczą w pr;;cy 
Kręgów. 

Dh ,.Czujny l3urek" wyc:hodząc z załoier.ia, że człowiek d0rosly to nie 
jest bynajmniej człowiek jui: wychowany, że człowiek wycho" uje się, jest 
wychowywany i wycho·wuje innych całe życie, uważa, że w pracy Kręgów 
na sprawy wychowawcze należy położyć możliwie najwil;kszy nacisk. 

O ile u Dha Sabbała St. Harc. ma być organizacją tylko "m. innymi" 
wychowawczą, a zasadniczo organizacją typu ogólno-społecznego, to u Dha 
.,Czujnego Burka" St. Harc. ma się stać organizacją przede wszystkim wys 
chowawczą. 

W dalszej dysk:~sji, która często zbaczała ze spraw czysto wychowaw• 
czych na tereny dalsze, na tematy obejmujące całokształt zagadnień zwią­

zanych z pracą St. Harcerstwa, zabierało głos wielu innych zainteresowa• 
nych tym zagadnieniem, zajmując str.nowisko bądź to zbliżone do pierw· 
szego, bądź do drugiego, bądź też zajmując stanowisko skrajniejsze od Dha 
Sabbata i przywiązując do zagadnień wychowawczych w Kręgach mniejszą 

wagę. 

Po zapoznaniu się ze wszystkimi tymi pracami dochodzimy do wnio. 
sku, że pod jednym względem zgadzają się wszytcy dyskutujący, mi;mowi­
cie, że wychowanie w Kręgach St. Harc. jest spraw'! pierwszorzędnej wagi 
i jest niezbędnym czynnikiem pracy St. Harc. 

W tym stadium dyskusji, właśnie w chwili, gdy dalsze głosv schodziły 
już całkowicie na tory błędne, Wydział St. Harc. w Kmdzie Gł. ZHP w 
Niemczech zorganizował kurs db Kiercwników Kręgów St. Harc. w Wolfs­
hagen. Jednym z najważniejszych punktów, wziętych pod dyskusję, były 
właśnie zagadnienia wychowawcze w oparciu o dotychczasową dyskusję na 
łamach prasy. 

Dyskusja uczestników kursu wykazała, że b~dąc zgodnymi co do samej ko· 
nieczności postawienia spraw wychowawczych w Krc;gach na jednym z na• 
czelnych miejsc, stwierdzają, że wszelkie dotychczasowe dyskusje nie dają 
tego, o co szcz:ególnie chodzi, nie dają praktycznych korzyści ze wzglc;du 
na fakt ciągłego operowania abstrakcją, fakt zbyt teoretycznego podchodzc• 
nia do zagadnień. 

Tymczasem jest rzeczą jasną, że zagadnienie domaga się rozwiązania 

praktycznego. 
Uczestnicy kursu w rzeczowej dyskusji zgodzili się, że dyskusja na te• 

mat zagadnień wychowawczych St. I-Jare. tylko w.ówczas da należyte wyni. 
ki, gdy z obłoków teoretyzowania zejdzie na sprawy nieco bardziej przy, 
ziemne może, ale konkretne i uchwytne. 

W wyniku dyskusji uczestnicy kursu ustalili w czterech punktach działy 
pracy St. Harc., które możn:o i należy W) korzystać jako środki wychowania. 

Pierwszym działem omÓ\\ ionym sta.ło się operowanie słowem żywym i 
drukowanym. 

D h Sabbat twierdzi, że nic możemy wychowywać Staroharców drogą od­
działywania bezpośredniego, np. przy pomocy, jak s(ę autor wyraził ,.ka• 
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zań", a jak my mówimy gawęd stosowanych w Kręgach, inni autorzy z re. 
guły zajmują stanowisko zbliżone, odmawiając żywem•l słowu wszelkiego 
znaczeni;; wychowawczego. Nie umniejszając bynajmniej znaczenia wpły• 
wów wychowania pośredniego (o czym będzie mową później), musimy jed• 
nak zwrócić uwagę i na znakomitą roi~, jaką zajmuje w wychowaniu właś• 
nie żywe słowo. Twierdzenie, jakoby siła słowa żywego lub drukowallego 
była tak mała, h nie daje praktycznych osi:)gnięć na polu wychowawczym­
nie wytrzymuje krytyki. \X'ystarc:zy zwrócić uwagę na sukcesy wszelkich 
religii, ruchów, jak tlp. hitlerowski lub komunistyczny itp., które miliony 
swych wyznay,ców wychowały dla siebie w znacznej mierze drogą żywego 
słowa, aby pojąć jego olbrzymią siłę na tym polu. Oczywiście, w pracy St. 
Harc. nie będziemy stosować kazań w stylu takim, w jakim są używane 
przez duchownych, a tym mniej będziemy naśladować demagogiczne chwy• 
ty totalistów, my na terenie Kręgów będziemy używać słowa w inny spo­
sób, w formie: a) Gawęd na odpowiednie tematy wychowawcze (nie wic;cej 
aniżeli 10-15 minut). b) Wspólnego czytania i omawiania książek, artyku• 
łów etc. c) Dyskusji na odpowiednie tematy. Operować słowem będzie kie­
rownik Kręgu w sposób zręczny, wystrzegając się znudzenia, korzystając z 
zainteresowań, wykorzystywując nastrój chwili, dążąc do tego, aby członko· 
wie S<lmi dochodzili do właściwy<lh wniosków, nie poz.wdając swej gromad­
ce zejść na błędny trop. Tylko wówczas moment wychowawczy słowa i je• 
go oddzbływania będzie wykorzystany - pami~tajmy, że często jedno zda­
nie wypowiedzi.1ne w momencie \~łaściwym oddziała wychowawczo ~il:: icj, 
aniżeli miesiące pracy. 

Uw;:żaj więc, Kierowniku, i chwytaj takie chwile, chwytaj momenty, w 
których członkowie na zebraniu w zadum<; wpadają, w których "dusza ro­
śnie", wtedy słowo wywiera swój wpływ. 

Dru&im czynnikiem wychowawczym jest wpływ środowiska. Atmosfera 
~ręgu wywiera niezwykle silny wplyw wychowawczy. Jeżeli jednak ten 
wpływ wychowawczy ma być dodatnim, muszą być w Kręgu odpowiednie 
warunki. Podstawowym takim warunkiem jest, aby każdy Kierown.ik Kręgu 
dołożył wszelkich starań, aby w jego Kręgu była zawsze \viększość takich 
członków, którzy dzięki swemu charakterowi, mocnej po~tawie moralnej 
zaletom ducha i serca utworzą zwatią grupę, zwarty front w służbie do~ra, 
~~:' . . ożna liczyć. Nie należy w tym miejscu operować frazesami, 

ralny , nie udźmi · ę sami, gdyż wiemy dobrztl, że często sprawa ta przed• 
s!;;"'.t siN ba zo snn no, a jeżeli w Kręgu nie przeważa siła Dobra nad 

. ła, WÓ\ ar a się łatwo, że "parszywe owieczki" zarażą całe "sta• 
<@", ,=Jede ty~o ie ·az zdemoralizowany członek Kręgu może rozbić i 

ływ n · ale" j st na krótką metę prawie zawsze silniejsze aniżeli 
,,mo :tle' . 1 jed1 k zwarta grupa właściwie na świat patrzących człon. 
k6.\•. . :ęgu w?r; z~ecy.d?waną opini~. wówczas ci nawet cz-łonkowie, 

rzy n szuka t'bynaJmnteJ w Kręgu poprawy własnego charakteru ani 
do a ywów wychowawczych, mimowoli i szybko ulegają im jed-

arc 1wum 
' 
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nak i niejednokrotnie sami, nie wiedząc o tym, jak i kidy z jecncstek 
aspołecznych stają się jednostl,ami społecznymi. 

Kierownik Kręgu nw±e zwrócić specjalną uwagc; na aspołeczne jednostki 
swego Kręgu i ,.przydzielać'' im nieznacznie jako "mimowolnych wychowaw­
ców" tych druhów, na których może liczyć. 

Rzeczą niezwykle doniosłej wagi w akcji wychowawczej Kręgu jest atmo· 
sfera harcerska. J e:.t rzeczą niezmiernie trudną dla Kierownika wytworzyć 
istotnie harcer•ką atmosferę w Kręgu, jeżeli większość członków stanowią 
ludzie dorośli, którzy nie przeszli przez Harcerstwo młod1.ieżowe. Kierow• 
nika Kręgu nieraz ogarnia rozpacz, gdy widzi, jak nie po harcersku cdno. 
szą· się do niektórych prostych h~rcerskich zagadnień tacy członkowie. 
Wprawdzie selekcja w przyjmowaniu no\vych członków ma ustrzec Kr4g 
od tego, ale zdarza się, że nie ma wyboru, te lepiej przyjąć nieodpowied• 
nich, niż puścić ich całkiem samopas. T u musi Kierownik wszelkimi sposo­
bami ściągnąć do Kręgu wszystkich luzem chodzących byłych harcerzy. 

Harcerskie tradycyjne obrzędy, wycieczki i uroczystości, przeprcwadza• 
ne konsekwentnie, staną się pinwszouęd:Rej wagi momentem wyc.lwwaw• 
czym. 

Trzecim działem pracy harcerskiej o znaczeniu wybitnie wychowawczym 
będą wszelkie wystąpienia Kręgu na zewnątrz i wszelkie imprezy. Wszyscy 
członkowie Kręgu są przez Kierownika konsekwentnie wprowadzani w róŻ• 
ne dziedziny pracy społecznej, chc:rytatywnej oraz współpracy z Kościołem. 
Osiągniemy to przez organizowanie lub udział w takich imprezach jak: uro. 
czystości kościelne (adoracje, precesje), wspólne przyst~powr.nie do Sakra. 
mentów Świętych, etc. Dalszymi formami będą wspólne .,opłatki", .,święco­
ne" itp. Uroczystości narodowe w postaci akademii i obchodów, imprezy 
artystyczne jak: .,Jasełka", inscenizacje regionalne, koncerty, przedstawieaia, 
igrzyska sportowe etc. 

Jednakże 'korzyść na polu wychowawczym osiągniemy tylko w tym wy. 
padku, gdy podejście nasze będzie właściwe w sensie· psychologicznym. Czło. 
nek Kręgu nie ma brać udziału w tych imprezach i wystąpieniach jak bez· 
wolne nar:z.ędzie, Kierownjk dołoży starań, aby wpoić w niego przekona• 
nie, że jego praca w danym zespole jest niezbędną, że be~ niego ,.nic się 
nie uda", pobudzi to jego ambicję, da mu poztuć jego własną wartość, roz• 
budzi w nim wiarę w siebie i inicjatyw~, wytworzy z niego jednostkę ak• 
tywną, a równocześnie zdolną i ch~tną do pracy w zespole. 

Innym rodzajem wystąpień na zewnątrz staną się zjazdy i złazy St. Harc, 
typu przcdwojen~ego (Żz:bie - Narocz). Gdzie tu leży moment wychowaw• 
czy ... ? Spróbujmy wyjaśnić. Kręgi St. Harc. mają · to do siebie, że pracują 
osamotnione, z dala jeden od dn1 giego. Niejeden "Kręgowiec" zastDn:.wia się 
nieraz, czy istotnie prócz "jego'' Kręgu są jeszcze jakieś inne, czy też może 
to tylko "ich·" Kierownik "męczy" zadaniami różnych prac, imprez, wysił. 
ków myśli i ciała. 

Dopiero podczas Złazu, gdy dziesięć takich samych Kręgów zobaczy ta· 
ki .,niewierny Tomasz", gdy poewje td ę na chwilę w gromadzie, znajdzie 
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poczucie siły ruchu starszoharcerskiego, gdy porówna siebie i swój Krąg z 
innymi, wówczas poczuje się istotnie ,.Staroharcem" przea duże .,S". Wpływ 
wychowawczy w tym wypadku jest szczególnie silny, atmosfera harcerska, 
wspólne przeżycia, porównanie metod pracy, plusów i minusów staje się 
podnietą dla słabszych, dumą dla lepiej prowadzonych, staje się cementem, 
spajającym członków Kręgu między sobą i Kręgi z Kręgami. 

Czwartym i ostatnim motywem wychowawczej pracy St. Harc. będzie sa• 
mopomoc członków Kr~gu, dbałość wStystkich o wszystkich. 

W praktyce będzie to wyglądać w ten sposób, że członkowie Kręgu uzna• 
i'!. że chcą się czuć dobrze w swoim gronie. Czuć się dobrze będą jednak• 
że tylko wtedy, gdy nie będzie między nimi rażących różnic, ani majątkowych, 
ani duchowych. Ale te różnice są, istnieją ... i tu właśnie leży moment wycho• 
wawczy, członkowie Kręgu postanawiają usunąć te różnice. Ustala się pew• 
ne minimum dobrobytu, które musi być udziałem nawet najuboższego 
członka Kręgu. Członkowie Kręg11 nie pozwolą, aby ktoś z nich był bez 
pracy lub nie mógł się dokształcić - kursy, pomoc pieniężna h1b korepe• 
tycyjna staje się obowiązkiem i punktem honoru każdego członka. 

Takie podejście do idei braterstwa skautowego stanie się niezmiernie 
-silną dźwignią wychowawczą, przecież ten członek, który z Kręgu otrzyma 
taką chętną i szczerą pomoc, zachowa wdzięczność dla Kręgu, dla tej jed. 
nostki, która mu dopomogła we wszystkich jego kłopotach jak najbliższa 
jakaś istota, a ci, którzy tej pomocy bezinteresownie udzielą, będą dumni z 
niej, będą pełni poczucia dobrze spełnionego obowiązku. T o będzie nie 
tylko ich najwyższą nagrodą, ale również podnietą do dalszego działania w 
tym kierunku, gdyż dobry czyn staje się ojcem dziesięciu następnych i łań­
cuch Dobra rośnie w nieskończoność. 

Oddziała to również wychowawczo na rodziny członków Kręgu i na 
otoczenie, coraz rosnąca grupa ludzi zrozumie, że ten Krąg - to grupa lu­
dzi, z którymi - jak mówi Dh ,.Przebiegły Lis" - warto trzymać sztamę ... 

Pracy wychowawczej dokończą wspólne wieczorki towarzyskie, w których 
bez nauczania umyślnego drogą prostego przykładu nauczą się wszyscy 
członkowie wyrobienia i swobody towarzyskiej. 

Prz. kłady metod wychowania w Kręgu, podane wyżej, dadzą się na pc• 
no zasto ać z. pewnymi zmianami (zależnie od środowiska i warunków) 

we s stkich ręgach w sposób już cał·kowicie praktyczny na drodze p:Pacy 
, chowa cz.ej, o człowiek wychowuje się do śmierci, bo wychowuje się, 

--:~·i!st ~yc rwan i oddziaływuje wychowawczo na innych przez całe 
o śli ~cze t ków kursu niechaj się staną podnietą d la w~zystkich 

~ v do s pienia na .,stromą i trudną" ale prostą i słuszną drogę 
--,~ o n CZlt· ro ę własną. N iech każdy Kierownik postara się umiejętnie 

(v~~orz~t~ wyc owawcze możliwości czynów - myśli -słów. 
Z ~m a wyrośnie może kiedyś szlache!ny typ Staroharca - obywa• 
~ta----a-t JeSt celem naszej pracy. 

ar c wum Czuj Duchl 

• 

• 

NAMIOT 

- -

KULTURALN O· 
LITERAC KI 

u.stawia Koliber 

Obserwowanie rocznic z dziedziny dorobku kulturalnego i intelektual• 
nego nie jest wspominkarstwem. Na tradycji opiera się kultura i duma na­
rodu i właśnie :z: tradycji - choć może to brzmi jak paradoks - rodzi się 

postęp. Swiat się nie zmienia. Nie zmien ia się również problem, który fra­
puje wszystkich od zarania dziejów i będzie zagadnieniem nie rozwi'JU • 
nym ani w naszym pokoleniu, ani w następnym. Ideą nasxych zastanowień , 

• 
n aszych umyślań i rozmyślań jest niezmiennie t en sam niepokojący n as fakt. 

Patrząc z perspektywy na twórczość i dzieło ludzi, na zdarzenia i fakty, 
n ie możemv się oprzeć przekonaniu, że wszystko, co nas otacza, jest prze­
siąknięte pragnieniem rozwiązania zagadki, któq ujął w tytule swej książ• 
ki Carrei - ,.Człowiek - istota nie znana". 

\Vszystkie prądy w literaturze i filozofii, w społeczeństwi e I.organizowa• 
nym i!dzikim, obracają się wokoło potężnego zagadnienia, któremu na imię 
"człowiek". Humanizm wynalazł tylko terminy, stworzył szkołę i sprecyzo. 
wał dążenie do poznania człowieka, do uznania go lepszym, ~piękniejszym, 

ale tylko tyle, gdyż niepokój ludzkości i jej poszukiwania, jej twory i cała 
historia może być wyrażona słowami wielkiego filozofa greckiego Diogeneu : 
,.Szukam człowieka". 

Obchodzeniem rocznic, kultywowaniem tradycji, doszukiwaniemlsię w fak· 
. łach minionych przykbtdów i zachęty, łub odwrotnie - wyciąganiem z nich 

smutnych nauk czy doświaciczeń. idziemy naprzód. 

W lutym zbiegły się dwie ciekawe dla nas daty. W roku 1735 nrodził 

się Ignacy Krasicki, fraszkopisarz, biskup i myśliciel, a w r. 1920 nastąpiły 
zaślu biny Polski z morzem. 

Krasicki nigdy nie jest za stary, a jego fr·aszki pokazują wiecznie przy. 
wary i wady człowieka. Problem polskiego morza nigdy nie przestaje być 
aktualny, dlatego też w dzisiejszym ,.Namiocie" spotkamy się, ażeby mó· 
wić o morzu i s.Juchać bajek Krasickiego. 

· Niechaj nam prawdą będzie bajka, bo prawda w bajce tkwi i niechaj 
nigdy nie będzie bajką polskie norze, gdyż jest prawdą narodową . 

• 

• 
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Kazimierz Wierzyński 

o 

Pieśń marynarzy 

W naszych żaglach zwiniętych śpi wielka marszruta, 

W naszych masztach śpią skrzydła lotniejsze, niż ptak, 

W naszych mapach śpi przestrzeń bezbrzeżnie rozsnuta, 

Puls uderza w maszynach i gra poszum flag. 

W naszych żaglach zwiniętych śpi wiatr, oddech świata, 

Wiatr, co morze podnosi i rzuca na lądy: 

Wieczny ruch, który w górze z podniebia wylata, 
Niewidzialny, poczęty nie wiadomo skąd! 

Drobna igła kompasu, jak z dłoni nam wróży 

Nieomylny kierunek wśród pustki i wód, 

Plyniemy poślubieni, jak Kolumb, podróży -
Ten sam nas duch prowadzi, który jego wiódł. 

Prosto z zatoki Gdańskiej na Bałtyk i z fali, 

Pełnej złotych bursztynów, bijącej o Hel, 

Na morza, na Atlantyk - i dalej, i dalej, 

N ieca z masztów naszych czerwień łopoce i bieli 

Żegnajcie i witajcie, dalekie wybrzeża, 

Sygnały portów, mola, panoramy mias11 

Wiatr wyprawy nam sprzyja, puls równo uderza, 

~-~~ gwiżdżą w niebo na wyjazd i wjazd. 

kłonem bandery rozwianej 

ogromną salutuje świat. 

* * 

• 
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Os\vobodzenie Pomorza 

... Od połowy stycznia 1920 r. do 10 lutego trwał radosny, dziejowy akt 
prź.ejmowania przez wojska polskie prastarej ziemi pomorskiej. 

W pierwszej fazie - w dagu 6 dni- przejęty miał być cały obszar przy­
znany Polsce na wschód od Wisły, od twierdzy Torunia poczynając, 7-go 
zaś dnia Grudziądz. Po jednodniowej przerwie miała nastąpić druga faza 
przejęcia reszty kraju na zachód od Wisły aż do mona, trwająca 11 dni. 
Cały plan objęcia i wszystkie prace przygotowawcze były opracowane przez 
Dowództwo Frontu Pomorskiego, oddane gen. broni Józefowi Hallerowi. 
Do wkroczenia na Pomorze przeznaczone były wojska 11. dywizji piecho~ 
ty, dywizji pomorskiej (która bvła sformowana w Poznańskiem) oraz l. 
bryg. jazdy. 

Nadszedł wreszcie upragniony od dawna dzień. Wojska polskie stanęły 
na ziemi pomorskiej. D11ia 18.1.1920 r. pociągi pancerne "Boruta" i "Wilk" 
przekroczyły dawną granicę pruską i tegoż samego dnia wkroczyły do To­
runia przy nieopisanym entuzjazmie ludności. 23 stycznia oddziały pod dos: 
wództwem gen. St. Pruszyńskiego zajęły Grudziądz. 

Porządek prz.y zajmowaniu Pomorza nie został nigdzie zakłócony, jeśli 
• 

nie brać pod uwagę zatargu z Niemcami w Grudziądzu na tle nieporozu,:: 
mienia co do obowiązującego czasu. 

Niemcy zachowywali się różnie. W niektórych okolicach opuszczali 
miasta i wsie wśród bicia żałobnych dzwonów x okrzykiem "Wir kommen 
wiederl" (my tu znów wrócimy!) - na co Pomorze odpowied2iało: ,.Nie 
damy ziemi, skąd nasz ródl" W Tczewie zamknęli okiennice i zasłonili 
okna, by nie widzieć wojsk polskich, wk.raczających do miasta. Gdzie in­
dziej za to w publicznych przemówieniach zapewniali o l0jalności dla Pol­
ski. Grenzschutz, ustępując, zostawiał niespodzianki w postaci bomb ukry~ 
tych w piecach lub min pozostawionych w koszarach. 

Nic jednak nie zmąciło entuzjazmu, z jakim przyjmowano gen. Hallera, 
który dotarł do każdego niemal miasteczka pomorskiego, wszędzie witany 
z takim wybuchem nieokiełznanej radości, na jaką się mogą zdobyć ty]ko 
ludzie szaleni ze szczęścia. Witano w generale Polskę wyśnioną, wyczekc; ną, 
uosobioną w wodzu popularnym, co potrafił dziwnie wnikliwje przemawiać 
do tych ludzi, czujących najszczerzej po polsku, ale z których nie obleciał 
jeszcze nalot obcej kultury. 

Fakt, że genarał modlił się gorąco przed obrazem Matki Boskiej Chełmj: 
s i,, klęcząc na bruku , przekonał Pomorze silniej, niż. wszystkie odezwy, 
zapewn'enia · inne argumenty, że w Polsce nie rządzą wywrotowcy i ludzie 
bez sumie ·a, jak to chciała wmówić propaganda niemiecka. 

0 ~te'go en. Haller dotarł do morza i objął je w polskie władanie~ 
>~-.. __) (,,Świetlica" luty 1946). 

archiwum 
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Ignacy Krasicki 

BAJKI i SATYRY 

KULA WY i SLEPY 

Niósł ślepy kulawego, dobrze im s ię działo; 

Ale że to ślepemu nieznośno się zdało, 

Iż musiał zawsze słuchać, co kulawy prawi, 
Wziął kij w rękę : "Ten - rzecze - z szwanku nas wybawi". 
Idą ; a wtem kulawy krzyknie: ,.Umknij w lewo!" 
S!epy wprost; i choć z kijem, uderzył łbem w drzewo. 
Idą dalej; kulawy przestrzega od wody: 
Slepy w bród; sakwy zinaczał , nie wyszli bez szkody. 
Nakoniec przestrzeżony, gdy nie m ijał dołu, 
I ślepy i kulawy zginęli po społu. 
I ten winien, có kijem bezpieczeństwo m ierzyl, 
I k n, co bezpieczeństwo głu piemu powierzył. 

PTASZKI w KLAT CE 

" Czego płaczesz? - staremu mówił czyżyk młody -
Masz teraz lepsze w klatce, niż w polu wygody". 
,.Tyś w niej zrod1on - rzekł stary - przeto ci wybaczę; 
Jam był wolny, dzi ś w klatce, i dlatego płaczę". 

PAN i PIES 

Pies szczekał na złodzi eja, c:\.łą noc się trudził, 
Obili go nazajutrz, że pana obudził. 

Spał smaczno drugiej nocy, złodzieja nie czekał: 
Ten dom skradł; psa obili za to, że nie szczekał. 

JAGNIĘ i WILCY 

znajdzie przyczynę, kto zdobyczy prag nie: 
wilków w lesie jedno nadybali jagnię. 

vuu:li rozerwać ; rzekło : "Jakim pra·wem?" 
~~ilrt ;~~nyś, słaby i w lesie·" ... Zjedli nil"zabawem. 

mądrego, n a co rozum zda się. 

il czał; gdy coraz bardziej narrzykrza się, 

: ,.Na to się przyda, według mego zdania, 
nie odpowiadać na głupie pytania". 

archtwum 
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o KRAJU MÓJ ... 
Z Polską nie łatwo 

Kłopoty z fermentem w PPR są większe niż się podaje. W szeregach 
partii bardzo silnie występuje tendencja za gospodarczym usamodzielnie• 
niem się od Rosji. Sytuacja jest tak poważna, że do Polski skierowano 2 
dywizje MDW (dawniej NKWD) 1 gen. Dawidowem. 

O ile ] ugosławia mimo zatargu z Kominformero pozostała pro rosyjska, 
o tyle w Polsce uraz antyrosyjski jest głęboki i silny. . 

Reemigranci polscy z 
skiego chóru "Cecylia". 
wojnę w Niemczech. 

Sztandar polski 
Berlina przywieźli z sobą do Polski sztandar pol­
) est to jedyny sztandar polski, który przetrwał 

Koliber 

Listy 
Kochane Druhny i Drodzy Druhowie l 

Już od dłuższego czasu myśl mą Każdy z przeczytanych przeze mnie 
zajmuje pewne zagadnienie, na które artykułów mówił przeważnie o tych 
nie mogę znaleźć odpowiedzi, a raczej harcerzach, którzy przeszli Harcerstwo 
co do którego trudno mi wyrobić "młodzieżowe", a po osiągnięciu pcw­
własny zdecydowany pogląd. Przeczy- nego wieku i odpowiednich stopni 
tałam szereg artykułów ,.Naszego Ży• przeszli do Starszego Harcerstwa praw­
da", starając się zgłębić jak najdokład• dopodobnie po to, by pozostać w nim 
niej ich treść, lecz to nie dało mi na zawsze i kontynuować podjętą w 
szukanego wyjaśnienia. gromadzie pracę społeczną. 

Interesuje mnie mianowicie, czy··do Wiem, że głównym zadaniem Star• 
kręgów starszeharcerskich może, a ra- szego Harcerstwa jest oddziaływanie 
czej powinna, należeć tylko młodzież na starsze społeczeństwo postawą oso• 
wychowana przez Harcerstwo, poprzez bistą, stylem życia i właściwym, har• 
udział w pracach gro mady zuchów, cerskim podejściem do przejawów ży­
drużyny harcerzy a potem wędrowni- cia społecznego. Rozumiem, że mJody 
ków, czy też i młodzież, która nigdy człowiek, którego od najmłodszych 
dotychczas nie miała z Harcerstwem lat wychowywało Harcerstwo, przygQ. 
nic wspólnego. Oczywiście, nie będą towało go do pracy społecznej, może 
zupełnie oboj ętne powody, dla któ• terez w Starszym Harcerstwie być pro. 
rych ta młodzież nie mogła czy nie l duktywnie użyty do służby społecz• 
chciała przejść przez harcerską szkołę nej i być naprawdę pożyteczny. l czy 
wychowania. Będzie to młodzież bez J wobec tego in :ty J;Ilłody człowiek, któ• 
prr.eżyć harcerskich, dla której krąg ry nie ma tych wartości, bo z tych czy 
będzie pierwszym etapem pracy spo- innych powodów nie przeszedł przy• 
łecznej, pracy nastawionej na bardzo gotowawczej szkoły społecznej młod. 
wysoki poziom, wskazującej górne ce- szego harcerstw~. może być czynnym 
}e. i użytecznym członkiem Starszego Har• 

• 

• 
• 



cerstwa. Czy podoł.a? Czy będzie mógł 
bior~c dla siebie, co się da z pracy 
kr~gu, jednocześnie dawać społeczeń• 
stwu swą służb~ i czy będzie onn mia• 
ła wartość? 

Sądzę, że tak. 
Prztciaż Starsze Harcerstwo jest na• 

<lal organizacją wychow<~wczą, daj'łcą 
dużo swym członkom pod wxględem 
podniesienia ich wartości osobistej i 
społecznej , więc tacy .. nowi harcerze" 
mogą dużo się nauczy€, dużo skorzy­
stać, jednocześnie dając I siebie, ile 
mocy, jak najwięcej społeczeństwu 

przez inttnsywną pracę w kręgu star• 
szoharcerskim. 
Ważne wydaje mi si~ . aby ilość pro. 

centowa tych .,nowych" w stosunku 
do .,staroharców" naprawdę nie była 
zbyt wysoka w kręgu, gdyż w bkim 
wypadku mog~ oni dość łatwo się u­
harcerzyć, nabiera_i4C właściwego spo. 
sobu podchodzenia do zagadnienia 
życia. W przeciwnym wypadku oba• 
wiałbym się wypaczania linii harcer• 
skiej pracy kręgu. Ale to u gadnie. 
nie pozostawmy do przedyskutowania, 
bo wydaje mi się, że można do nie• 
go bardzo różnie podchodzić. 

Sprawa składania przyrzeclenia przez 
wstępujących do kr~gu nieharcerzy 
jest również bardzo ważna. Sądzę, że 

każdy z nich dobrze sic: zastanowił i 
poważnie traktuje swą decyzję wzięcia 
udziału w pracach Starszego Harcer• 
· a i wo ego rozumie wagę przy. 
rz~~ które ragnie złożyć. 

,rn~~res~~ mnie ównież bardzo, jak 
win"ten t · ka dydat do "stanu" 

14 -
harcerskiego przeżyć okres poprzedza. 
jący złożenie przyrzeczenia i czy nie 
powinien właśnie w podobny sposób 
przechodzić dr~binki stopn i harcer­
skich, jak to robi młody chłopiec czy 
dziewczyna w drużynach harcerskich. 
Może poruszone przeze mnie zag:~d­

nienie nie jest nowe, może było ono 
już omAwiane i dyskuto\vane, ale ja 
nigdzie nie zetknęłam si~ z tym te• 
matem i dlatego mam odwag~ go po. 
ruszyć. Zwłaszcza, iż wiem, że gdyby 
kr-:gi st;unoharcerskie zechciały, mo· 
głyby dużo młodzieży nieharcerskiej 
ogarnąć, czy więc powinny to zrobić 
czy r:~czej być w tej kwestii ostroż• 
nym? Wiem, że jest wiele młodych 
dziewcząt i chłopców, którzy by chęt. 
nie znaleźli się w szeregach Harcer­
stwa, ale niebardzo wiedzą, jCik to zro­
bić, może trochę straszy ich obawa 
przed ścisłym przestrzeg:~niem Prawa 
Harcerskiego ... 
Cieszyłabym się, gdyby poruszone 

przeze mnie zagadnienie wywołało dys• 
kusjc;, której wyniki bardzo chciała. 
bym poznać, aby omówić te sprawy 
w kręgu, do którego należę. Jest to 
dla mnie sprawa tym bardziej waż. 
na, ze ja właśnie jestem jedną z tych, 
które dopiero teraz wstępują na · har• 
cerską drogę, nie posiadając żadnych 

h~rcerskich pt·zdyć i w kr~gu szukają 
dla siebie właściwego miejsca w społe, 
czeństwie i ok;~zji do pracy. 

Irena Doktorska 

J:Crąg Stnrszoharcerski 
«Zurawie» w Lechowie 

AĆ CZY ·NIE PRZYJMOWAĆ? 

":~oa --nn.a szereg 

a c '"" 

l prac Kręgów Starszeharcerskich i U• 

działu w nich młodzieży, nie mającej 
.. harcerskiej przeszłości". 

jestem zdecydowanym zwolennikiem 

o 
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objęcia organizacją wszystkich warto· 
ściowych jednostek bez wzglt;du na 
to, czy byli harcerzami czy nie. 

Próżna jest obawa, że zbyt wysold l 
procent nowicjuszy może wypaczyć 

linię harcerską. Artnin posiada jedynie 
korpus instruktorski, a żołnierze to 
przecież cywile. Nie znamy jednak 
przykładu, by armia z tej racji stała 
się towarzystwem cywilnym, lecz CY• 
wile zawsze stawali się żołnierzami. 

Czy gorszymi od zawodowych ... ? 
Zgłaszający się do Kręgów niehar• 

cerze, mający dobrą wolę zostać har­
ccr:tami, skwapliwie bc;dą wchłaniali 

1 

wszystko to, co harcerskiego tam znaj. 
dą. Rzecz polega jedynie na u m iej<;t• 
nym prowadzeniu pracy. 

Przy przyjmowasiu kandydatów mu• 
simy wziąć pod uwagę tendencje, któ• 
re ich skłoniły do wstąpienia w nasze 
szeregi. 

Zgłaszający się muszą przejść okres 
próby, Vf którym się przekonamy, że 
m ają oni dobrą wolę zostać starohar• 
cami. Po okresie próbnym (około 6 
mies.) liczymy ich jako członków bez 
przyrzecze'lia. 

Po dokładnym zapoznaniu ich z Pra 
wem, ideologią i wciągnięciu ich .., 
atmosferę harcerskiej pracy powinni 
oni być dopuszczeni do przyrzeczenia 
i otrzymać stopień. 

Nie wszyscy zgłaszający się muszą 

być w jednakowym terminie dopusz• 
czeni do przyrzeczenia. Zależne to b"c:­
dzie od postępów pracy nad sobą i w 
Kręgu. 

Uważam, że stopnie harcerskie na. 
leży zatrzymać w Starszym Harcerstwie, 
ale trzeba zmienić wymagania. 

Osobiście bez zmiany zostawiłbym 
stopień H.O. i Ii.R. Wszystkie inne 
zmieniłbym zgodnie z psychiką mło' 
dzieży dorastajacej i dorosłej. 
Według mnie '•prowadzony już sto­

pień pioniera jest odpowiednim dla 
nowego staroharca, dopuszczonego do 
przyrzeczenia. 

Czuwaj! 

Stanisław Czajkowski 

Krąg Starszeharcerski 
im. R. Dmowskiego 

BEZ TYTUŁU 
Przed niedawnym czasem w Stanicy Harcerkiej, w bardzo poważnym 

gronie instruktorskim, omawiana była kwestia zmiany 10 p. Pra\o;ra Harcer­
s-kiego w odniesieniu do członków kręgów starszoharcerskich. Po krótkiej, ale 
bardzo ożywionej dyskusji, postawiono pod głosowanie wniosek o cofnie;· 
cie tej zmiAny i stosowanie do staroharców tych samych wymagań, jakie są 
obowiązkiem młodszych braci z drużyn harcerskich. Wniosek upadł. Był~m 
tym jako wnioskodawca zmartwiony, nawet nieco przygnębiony. Zdawało 
mi się, że spotkała mnie krzywda, że sprawa pr:.eciei jest taka jasna i pro­
sta, a jednak. .. 

Zostałem wtedy przegłosowany, nie przekonany. 
l dlatego wracam do tego zagadt:1ienia, choć wiem, że się może wielu z 

Was krzywi w tej chwili, że poruszam już aż tak bardzo .,obgl\dany'' temat. 
Darujcie mi, ale to nic jest drobnostka i trzeb<~ tę kwestię dobrze rozwa­
żyć. Spróbujcie lojalnie podd;;ć się moim sugestiom, spróbujcie mnie zro· 
zumieć, a potem od po '' iedzcie mi, czy ja naprswclę jestem tylko uparty, 
czy może istotnie mam prawo pow:tżnic sic; kłopotać . 

Krąg, który prowadz<;, powstał już przeszlo dwa lata temu. Składa się 
on ze starszej młodzieży gimnazjalnej i licealnej, a więc może nie są to naj• 

• 
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wbściwsi ludzie do kręgu sbrszoharcerskiego. Ale wiek tej młodzieży i 
przeżycia wojenne dały jej prawo do poważniejs1.ego ujmowania zagadnień 
życia społecznego i dlatego uważam, że są oni w kr~gu na wbściwylll 
mieJSCU. Przyz~am si~. że gdyby znane nam były dawniej, przed organi­
xacj~ kręgu, programy prac wędrowników, ostatnio opraco" ane, może ina• 
ctej podeszlibvśmy do kwestii tworzenia z tej młodzieży kr~gu, a już na 
pewno ni~których skierowalibyśmy do drużyny wędwwników czy wędrowni• 
czek, bo swoim po:dcmem intelektualnym i % powodu zapóźnień rozwojo• 
wych (wojnal) niezupełnie jeszcze nadają się do wysokiej klasy pracy, jaką 
ma prowadzić krąg starszoharcerski. 

I musz~ jeszcze przyznać się ze skruch~. że może jestem fanatykiem idei 
abstynencji w Harcerstwie i dlatego niezbyt chętnie a z możliwie t1aj""ięk-
9zym umiarem informowałem członków kręgu n zmianie Prawa Harcerskie• 
go, a r<~czej 10 punktu Prawa w odniesieniu do staroharców. Bałem się, że 
wiadomość ta będzie miała dla niektórych członków kręgu wielkie znacze• 
nie w sensie ujemnym, że osłabi ich wolę wytrwania w powziętych daw· 
niej postanowieniach. Oczywiście, ~ie udało mi sic; jej ukryć. I dziś już 
wszyscy w kręgu wiedził: Wieazą, że im w o l n o ! 

Powiecie zapewne, że to nic strasznego, że tam któryś ze staroharców 
napije się kieliszek wódki, czy zapali papierosa, Bo przecież... i tu posypią 
się doskonale znane nam już wszystkim poważne argutnenty. Nie b~dę ich 
przytaczał. Szkoda czasu. Powiem natomiast, j01k to wygląda w życiu krc;­
gu, a raczej po prostu opiszę dwa autentyczne wypadki. l\: i e s~d:icie, i e to 
może jakieś dramaty. Nie, to tylko takie drobiazgi... 

Janek jest już dawno harcerzem. Może ... to dawno, znaczy trzy lata na 
pr1.ykład. ale w życiu harcerza na emigracji to znaczy dawno. Janek, jak są· 
dzę, nigdy nie był tak najzupełniej wiern'!' zasadzie abstynencji, ale nie 
przypuszczam, żeby zbyt często ją łamał. Raczej nie. Ale teraz Janek wie, 
że to, co dawniej dla niego było zakazane, co było przestępstwem wobec 
SWOJCJ organizacji, no i wobec samego siebie, teraz już tym nie jest. Prze• 
cież w kręgu w o l n o ... 

* Janek jest na weselu razem ze mną. Zresztą na weselu właśnie starsze• 
gb .narc ze starszą harcerką (prawda, jak to ślicznie) i to oboje są człon• 
kj asz.eg kręgu. Janek też oczywiście. Na tym weselu jest prawie ca­
y krąg. I wici jego członków uważa, że to przecież takie wyjątkowe zda• 
rzefł·k ·e możn .. Tak, dawniej ni~: piliby, a już na pewno nie tylu, ale 

--~ O teru pr cci~ż l n o ... 
i w~lc o tów nie jest omijanych przez harcerki i harcerzy. Nastrój 

;oiirscły. 1\:i la wszystkich, bo mnie nie jc:st wcale wesoło. Zwłaszcza, 
· a 1Wlli/st9 ą gapiąc się i przyciskając nosy do szyb młodsi har-

( ce;ki i,. h~c~rze/ Bo to przecież sensacja w obozie takie wesele. No i ci 
'-(,"~~d?. Widzą i sądzę, że wzdychają ... Mój Boże, tamtym już w o 1. 

11 o, na~ teszcze nie. Jak będziemy starsi, to i nam też... A możt by tak a re n· c Ctrkf f~ecznie do tych .,dorosłych" łat? ... 
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Wychodzę na świeże powietrze, bo czuję się niezbyt dobrze w tym gro­
nie i w 'tych warunkach ... 

Spotykam Janka. 
Właśnie wraca, jak sądzę z króciutkiej przechadzki. Ale jest jakoś dziw• 

nie blady i wzrok ma coś nazbyt mętny. 
Po chwili już wiem. 
Tak, Janek jest pijany, a nawet sądzę, że prted chwilą właśnie czuł si~ 

z tego powodu bardzo niedobrze. 
- Bardzo przepraszam, druhu, ale ja tylko trochę wina ... 
Robi mi się jeszcze smutniej i coraz ci~żej. Cty Janek jest winien? 

Dlaczego? 

Krąg przygotowuje si~ do ~odnego spędzenia wieczoru wigilijnego. Po· 
stanowiono na radzie kr~gu, że zbierzemy się przed północą, razem pój• 
dziemy na Pasterkę, a potem udamy się indywidualnie do wcześniej upa· 
trzonej w lesie choinki, zapalimy na niej przynie5ione świeczki, przełamie• 
my się opłatkiem... Pod choinką odbędzie się uroczysty apel wszystkich 
członków kręgu, no i prawdopodobnie jeden z członków kręgu, jedyny, któ• 
ry nie jest jeszcze harcerzem, złoży Przyrzeczenie. No, bo w takiej chwili... 

Tadek jest raczej małomówny. 

Na zbiórkach i dyskusjach kręgu woli słuchać, rzadko rzucając jakieś 
skąpe zdanie. 

Tadek jest przedwojennym harcerzem. W czasie wojny był żołnierzem 
AK. Dużo przeżył... 

Na zqiórkę Tadek przychodzi w wigilijny wieczór jako jeden z pierw· 
szych. Jest wyjątkowo ożywiony i bardzo rozmowny. To zastanawia. Po 
chwili już się wsz.ys-:y orientują. Tadek podpił... Nie jest pijany, nie. Ale 
mówi. Nawet dużo mówi. .. 

Na innych działa to deprymująco. Jakto, nawet na takiej zbiórce ... W 
taki dzień, a r.:tczej w taki wieczór? ... I jak tu odbierać przyrzeczenie w krę­
gu, gdzie jeden z harcerzy nic jest sobą? 

Pytam, kto jeszcze pił tego wieczoru. Proszę o szczerość. 

Podnosi się kilka ri!k .. 

- Druhu - mówi Tadek - ja jestem zupełnie sam. Nic m<lm nikogo z 
rodziny, nikogo ... No i ciężko było w ten wieczór tak samemu ... Ale prze· 
cież ja jestem w porządku, nie jestem pijany ... 

Nie, Tadek nie jest pijany. 

Pyta mnie nawet po drodze do lasu, po mszy, czy on przez to, że się 
trochę napił, przestał może być harcerzem? Czy on nie jest dobrym h:~rce­

rzem? 
Kiedy mu odpowiadam, że w tej chwili na pewno nie, czuje się skrzyw• 

dzony. Jakto, przecież to nic złego, zresztą, 'przecież w o l n o ... 
Oczywiście z przyrzeczenia nic nie wyszło. Nic można było. A Tadek, 

pod wpływem nastroju, jaki się wytworzył pod choinką, przeżył poważny 

• 



• - 18 -

wstrząs. Trzeba było go zmusic do pójścia do obozu razem z innymi, bo 
chciał usiąść pod drzewem i płakać Bad swoim ci~;żkim losem ... 

Wracając z tej uroczystej zbiórki mamy wszyscy uczucie zawodu. Coś 
nie było tak ... Coś nas minęło, czegoś się spodziewaliśmy, co nic przyszło .. · 

Ja rozumiem. 
Dręczyła wszystkich myśl, że: Tadek właśnie ... 
Nastroju nie było takiego, na jaki bezwiednie się nastawiliśmy wszyscy. 

Trudno. Już sic; stało . 
Ale czy tak być musiało? 

stąpić? Czy nie stała się nam 
.Mo:e ... 

Czy Tadek powinien 
czasem krzywda? 

~~- . ...l-.. r· • ~ 

był tnk tak właśnie po· 

Nie chcę się dłużej nad zagadnieniein rozwodzić. 
Na postawione kiedyś kierownikom kręgów pyia nie, czy zmiana 10 punk• 

tu Prawa Harcerskiego dla staroharców wpłync;ła źle na młodzież z drużyn, 
odpowiadam: taki . . 

Właśnie, że wielu z młodszych h arcerzy ma teraz wtększe trudności w 
pokonaniu samego siebie wiedzi}C, że przecież u kilka lat i tak im będzie 
wolno. 

Zresz.tą o co chodzi? Przecież. to nie takie znowu ważne, kiedy zmienia· 
no Prawo. Albo: "Co ja się będę męczył! Widocznie nie tak to łatwo i in• 
nym przychodzi, skoro starsi zmienili to Prawo d l a s i e b i e l" 

Tak i podobnie myśli młodszy harcerz czy harcerka. 
A czy tak powinni myśleć? 
Czy nie sprawiamy im szkody wprowadzając tolerancję dla starszych? 
Już prawie słyszę tysiączne poważne argumenty, że właśnie tak trzeba ... 

Że to nie jest najważniejsze w Harcerstwie, ż.e ... i wiele jeszcze innych "że". 
I może n awet znowu mnie przegłosujecie . Nawet prawie tego jestem 

pewien. I dlatego mi trochę ci<;żko i smutno. Nie dzi.wcie się... ~~ciał. 
hym tylko, abyśmy nie doczekali takich chwil, k iedy mektórzy dorosh czy 
nawet starzy harcerze poczują się zmuszeni do opuszczenia szeregów naszej 
Organizacji, która, ~ądź co bądź, zmieniła trochę oblicze, poszła na łatwiz­
ny i w oczach społeczeństwa tak wiele przez te zmiany straciła. 

"--Nire-~~ze tego Harcerstwu i Wam, Drodzy !1-\oil 

Czuwaj! 
Stefan Czer" iński p hm 

""-'.&N ESIE 
dha phn1. Stefana Czerwińskiego 

ędnie pisać na temat drugiej części 10 punktu Prawa ł-Iar• 
dzisiaj trudno, a raczej powiem - m<;cz;;co. Bo istotnic - do 

~~m~n~a;;zag;:dnienie to nie znikało ze szpalt pism harcerskich, było ~łoś• a re ~Wstl ffiniektórych druh0w niemiłe memento w czasi e toczących 
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się konferencji czy odpraw. Powtarzam - dla niektórych nH;czące i nużą• 
ce, dla innych nicmiłe przypomnienie i s:ukanie lepszych dróg wyjścia. 

Mimo skierowani~ umysłów harcerskich ku innym problemom sprawa ta 
nie jest uregulowana, nie można jej wcisnąć do lamusa, po nit waż jest spra. 
wą żywą i zaznaczyć należy dość ważn~ i niełatwą . Nicktórzy nawet wysu• 
wają argumenty, że puccież. mamy i inne punkty Prawa Harcerskiego i dla• 
czego tylko ten jeden jest tak neroko omawiany. Muszą być i są ku temu 
głębsze przyczyny. Ponieważ swego czasu bardzo trafnie i rzeczowo po• 
traktowali tę sprawę na łamach "Naszego Życia" druhowie: "Czujny Bu• 
rc:k", "Żółw", "Mikrus", "M. G." i inni, przeto nic chciałbym wysuwanych 
myśli powtarzać. Pragnę natomiast dorzucić kilka uwag do artykułu dha 
phm. Czerwińskiego. Autor zwrócił uwagę na zbyt nagłe puc:skoki przy przej· 
ściu z drużyn harcerskich. pomijając drużyny wędrowników pracy do kręeów 
starszoharcerskicb. Istotnie - widzimy to w terenie. Często zdana się, że 
chłopcy, czujący si~ ju ż. starszymi, choł w rzeczywistości nie zawsze takimi 
są, id~ do pracy kręgów. Dlilczcgo? Raz dlatego, te tak ich kier\lją nie 
zawsze doświadczcni kierownicy pracy, drugi raz dlatego, że "nareszcie" 
będą mogli choć w części wyrwać się z hamulców, którymi byli krępowani 
w drużynach harcerskich. Tak -człowiek dąży do wolności - i to jestzu~ 
pełnie dobry objaw, ale zdarza się, ie to d~ż.enie do wolności zostaje wy~ 
paczone i przeradza się w anarchię. 

Taki młodzieniec id.1c do kręgu st:nszoharccrskiego powoli orientuje się, 
ie jemu czegoś brak. Tak - br.1k mu zaprawy w drużynie wędrowników. 
Z jednej strony czuje się "wolnym", z drugiej strony odczuwa niejako 
przerwę niczym nicwypelnioną. I tak z łat1cucha harcerskiego wypadło 
ogniwo, któremu na imię- praca w drużynach wędrowników. Często zda­
rza się, że druhowie mimowoli pracują w myśl wytycznych M. Puciaty czy 
innych pionierów naszej pr;;cy skautowo.wędrowniczej. J cśli tak robią, to 
należy przypuszczać, że praca n:tdal pójdzie, że otrzymują pełne wychowa­
nie harcerskie, że nic zmarn"wali an i jednego otniwka z drabiny harcer­
skiej. Wtedy - pełni przy~ód, pełni radości z poczynionych wędrówek, 
"obładowani" wrażeniami poznają do głt;bi S{'DS pracy harcerskiej. Nie iru• 
dno zorientow:tć się , że jedynie trudy kszt:tłcą, że jedynie p0konywanie tak 
fizycznych, jak i duchowych przeszkod dozbraja człowieka, uodpornia cha­
rakter na burze życiowe nawet o zasic;gu maksymalnym. Chłcpiec przeszedł· 
szy taką szkole; zdaje sobie sprawę z celu, jaki mu w życiu przyświeca. 
Słówko "łatwizn:~" nie istnieje w j~go zbiorze wyrazów. Tak zahartowany 
moie ze spokojem iść do kręgu starszoh;ucerskie~o, w którym zastc~owane 
być powinny metody niejako b~zpośrednie w wychowaniu. Tacy- jestem 
przekonany - sami będą przeciwstawiać się metodom spłycenia, mctodcm, 
które nie są zgodne z duchem harcerskim, duchem jego twórców. Tacy na 
pewno nie będ'ł u m niejsznć dr z b inki z:~sad harcerskich, tacy \\ icdzą dokla· 
dnie, że łatwizny życiowe prowadzą do wypaczeń nie tylko metod, ale co 
gorsza i zasad. Tacy wiedzą i są przekonani głęboko, że to, co miało byC: 
łatwe: i możliwe do wypełnienia w latach dzieci~cych, tym bardziej powin•· 
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no by~ i jest łatwiejsze do pokonania ,. latach młod%ieticzych, tj. w tym 
• 

okresie, w którym chłopiec: chce bvć samodzielny, który ma innych pou• 
czał i innymi kierowaćA 

Jeśli po drugiej stronie barykady słyszy się głosy, ie to przecież orto" 
• 

dok~ja, ie to niepotrzebny balast, ie to przecież nam przeszkadza, ie to 
przecież n i ewy g o d n e, słysz_yn1y to od tych członków naszej organizacji, 
którzy zapewne wiele, .czasem bardzo wie-le opu~cili ogniw : łańcucha pra. 
cy harcerskiej. Zdar%a sict nadto i to, ie mają o~i nikłe, bardzo nikłe tył• 
ko odcienia naszej pracy. Z tylu różnych doświadczeń powinniśmy był 
również pr~ekonani, i .e żaden kompromis odnc~nic :asad nic przyniósł ni• 
kom u trwałych korzyści. 

Nam nie wolno iśł na kompromis, nam nie wolno rezya:now4lć, nam nic 
wolno robić wyłomów. Jeśli członków kręgu ma nie obowi~zywać druga 
poł~wa 10 punktu Prawa Harcerskiego, względnie mamy ten punkt .. uprzy. 
st~pnić" niektórym druhom starszym, to w takim razie zaprzepaszc~amy 
całkowicie naszą główną metodę - własny d o bry przy kła d, to w 
takim razie działamy deprawująco na młodzież. l słusznie dh phm. Czer• 
wiński zapytuje: .,czy Janek jest winien?" Tak - i ows:em, jest również 
winien, ale winni są i ci, którzy po:~walają na oznaki słabości, którzy Ze• 
zwalają i upewniaj~ w złym postępowaniu. A \Vięc mu&imy być bardziej 
ostrożni ... 

A jeśli ·mamy już chłopców, którzy staczają 1ię po równi pochyłej, któ. 
rzy nie maj~ własnego zaplecza duchowego (przykład - T a dek) - to spr~­
w~ kierownika pracy harcerskiej i jego blitszeao otoczenia jest, by takiemu 
opuszczonemu druhowi stworxył mił .. atmosferę oparcia o grupę, pra&n~C4 
iść razem w życiu, realizującą z•sady prawdziwie harcerskie. Tak- ro:sze• 
rzajmy nie tylko pomoc materialn~. ale bardziej skutec1n4 pomoc ducbow~. 
Jeśli stworzymy tak miłą i zbożną atmosferę, to ~·tedy ni~ będziemy mieli 
Tadków, szukających ukojenia duchowego w kieliszku. 

Do tego musimy wytrwale dążyć. To jest przeciel naszym celem. 
Henryk Osajda phm. 

• KOMUNIKAT Nr 1 
Akcja zbiórko}Va znaczków pocztowy'h ~ 

\VJ odpowiedzi na apel umieszczony w "Naszym Życiu .. w sprawie zbiór­
ki znaczków pocztowych otrzymaliśmy wide zgłoszeń o udziale w tej akcji. 

Notujemy pierwsze wpływy: 
Ksi~d: f\'\arłaa Retkłe\VicZ zn1czków 74 Oh phm. Stanisław 
Kmda Chor .• ,Wisła.. .. 100 NowAk • • • • • znaczków llł 
Dhna Kmdtka Harcerek Szkoła Powtzechna w Linuuer: ___.- . J. Odrzywolska .. 179 
D~ dz. arc. Rom;an Kbsa VII . • . . • znaczków 230 

Klupec i . . . . " 100 " VI . . . . • " 22~ 
Z. B c r n a ś H. R .• Kierownik Zbiórki 

Rękopisów Redakcja nie zwrac~ 
ast.rzE~ga sobie prawo do wek i skrótów. 

Wi.dawca: POLISH SCOUf PRESS. Redakcja: hm. Władysław D~bski 
a rch iW u ł ~20 a) Bad Miinder (Deister), Ziegenbuche 6. Tel. 378. 
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l . Niech brzmi pot~żnie nasza pieśń, 

Nasz starszych hymm harcerzy, 

Niech płynie poprzez ulic cieśń, 

Pod niebo niech uderzy! 

Harcerz jest gotów cały świat 

Przyjąć pod swe namioty. 

Kto z nami - ten nasz druh, nasz brat, 

Więc czuwaj, czuwaj! Czuj Ouch! 

2. My podejmiemy każdy trud, 

Chociaż niełatwa droga, 
Ufni w braterstwa wielki cud, 

A silni wiarą w Boga, 

Wpatrzeni w naszej lilii biel 

wierni swemu Prawu, 
nami wspólny, święty cel, -

c czuwaj, czuwaj! Czuj Duch! 

Starszemu H arcerstwu na dalszą wędrówkę -

Kazimierz Wiehler 

, 

' 

• 
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l. Niech brzmi pot~znte nasza p1esn, 
• 

Nasz starszych hymm harcerzy, 

Niech płynie poprzez ulic cieśń, 

Pod niebo niech uderzy! 
Harcerz jest gotów cały świat 

Przyjąć pod swe namioty. 
Kto z nami - ten nasz druh, nasz brat, 

\"V'ięc czuwaj, czuwaj! Czuj Ouch! 

2. My podejmiemy każdy trud, 

Chociaż niełatwa droga, 
Ufni w braterstwa wielki cud, 

A silni wiarą w Boga, 
\Vpatrzeni w naszej lilii biel 

I wierni swemu Prawu, 
Przed nami wspólny, święty cel, 

Więc czuwaj, czuwaj! Czuj Duch! 

• 

S tuszemu H arcerstwu na dalszą wędrówkę -
Kazimierz Wiehler 
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